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:Pl?MO DLA LUDU P O M O P 5 L I T C O

Głos Kaszuby z Warszawy.
G o rliw y  nasz w spó łp raco w n ik  p. Jan B ilo t z W a r­

szawy nadesła ł do re d a kc ji naszej obszerny, p isany po 
kaszubsku, ale a k tu a ln y  i pełen cennych m y ś li a r ty k u ł 
p t. „D o b rac i Kaszebóv-Pol6chóv‘\  A r ty k u łu  tego w  cało­
ści, n ieste ty, um ieścić nie m ożem y ze w zg lędu  na n ik ły  
ro zm ia r naszego p ism a, wobec czego, za zgodą au to ra  po­
da jem y go ty lk o  w  k ró tk ie m  streszczeniu:

A u to r, om aw ia jąc na sam ym  wstępie obecne s tosunki 
stanu faktycznego na Kaszubach, w skazu je  przedewszyst- 
k iem  na zgubne s k u tk i rodzącej się n ieu fnośc i Kaszubów 
do b rac i-rodaków  z in n ych  części P o lsk i. W  doc iekan iu  
p rzyczyny tego sm utnego objaw u, p rzedstaw ia jąc obszer­
n ie j znaną w  h is to r ji ja k  i z czasów now szych w ierność 
i p rzyw iązan ie  lu d u  z pod G ry fa  do m acierzy P o lsk i, do­
chodzi do w n iosku , że leży ona jedyn ie  i w y łączn ie  w  tern, 
że ogół narodu  dotąd n ie chce albo też nie p o tra f i z rozu ­
m ieć tego, że Kaszuba p rzy  całej swej odrębności czuje 
się i tern samem jest dob rym  P o lakiem . Zanegowanie 
is tn ie n ia  k w e s tji kaszubskie j, dążność do zn iw e low an ia  
w sze lk ich  różn ic  językow ych, obyczajow ych itp . — to ro ­
d z ic ie lka  te j n ieu fności, to osłabienie P o lsk i!

A u to r  w yraża  jednakże nadzieję, że ta  przesadna po- 
lon izac ja  Kaszubów, godząca w  najczulszą ich  strunę, jest 
objawem  li ty lk o  p rze jśc iow ym , bo n ie leży a n i leżeć nie
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może w  in teresie  państwa, ale jest poprostu  tw o rem  jedno ­
stek ślepych, narodow o przeczulonych. To też pociesza 
braci-Kaszubów , że tak ie  n iepo rozum ien ia  prędzej czy pó­
źnie j usun ię te  zostaną i  nadejdzie czas, w  k tó ry m  Kaszu­
bom dobrze będzie w  Polsce i naodw ró t — Polsce z K a ­
szubam i.

Tym czasem  napom ina, by mężnie s ta li, ja k  dotąd ic li 
ojcowie, na s ta łym  i pew nym  g runc ie  polskości, a n ie t ra ­
c il i  ducha an i u fnośc i w  sp raw ied liw ość m a tk i P o lsk i.

Następnie zw raca a u to r uwagę na grożące niebezpie­
czeństwo ze s trony  odwiecznego w roga  naszego, Niemca. 
Z ko le i p rzedstaw ia  nam  całą grozę tęp ien ia  słow iańszczy­
zny: W spom ina  czasy Geronów, O ttonów , H e n ryków  
Lw ów , B ism arcków , prześladow anie w ia ry  naszej i  na ro ­
dowości, dalej, ja k  zgodnie i h a rm o n ijn ie  p o tra f iliś m y  b ro ­
n ić  w  czasach n ie w o li w szystk iego co nasze, co polskie. 
Czy w ięc i  dz is ia j wobec n ieusta jących  a taków  zachodu na 
całość g ra n ic  naszych nie m og libyśm y kroczyć śladem  
naszych przodków ?

W reszcie w spom ina  a u to r o w iekopom nym  uk ładz ie  
w  Kępnie, którego 650-cio-letn ia roczn ica p rzypada  na 15-go 
lu tego 1932 r. — i kończy a r ty k u ł s łow am i:

„V jic  braco Kaszebji-Polósze! N jech g jin je  z serc na- 
szech ta  n jew ufnosc, ta  mesl z łudnó ; n jech kożd i z nas 
jidze  drogą choc ko lca m i k rę tą , ale sprav jed levą  e nópro- 
stszą, tą, chternę nąm  vskózół w o s ta tn i nasz ksążec Me- 
s tv in  I I ,  człov jek szlachetneho e gorąceho serca, chterneho 
złoto mesl n je w op je ró  sę na w ucesku ledu, ale gotovó go 
veprovadzec z cem njice w udręczeń do skorbcóv duchovech, 
do dobrobetu. Toteż vszetce, cosme w o v ją n i je d n im  duchę, 
chceme jic  dale szlachę naszech przodkóv, a zvecężi na- 
w o s ta tku  spravjedlevosc, to nasze m otto  przez vsze tk ji 
czase — a bądzme so b raćm i z m jiłe te  do jedne nasze 
m a tk ji — P o ls k ji!“  Redakcja.

Świętopełk, książę pomorski.
W  ro k u  1220 u m a rł M estw in  I, pozostaw ia jąc czte­

rech synów : Św iętopełka, W a rtis ła w a , Sam bora i  R a ti- 
bora. Św ię tope łk, jako  na jstarszy, o trzym a ł g łów ne g rody
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Gdańsk i Świecie w raz z z iem iam i doń należącem i i został 
zarazem zw ie rzch n ik ie m  całego Pomorza.

Za jego to czasów sp row adz ił K onrad, książę m azo­
w ieck i, K rzyżaków  do P o lsk i i nada ł im  ziem ie na pogra ­
n iczu P rus i Pom orza, k tó rzy  n iebaw em  k lin e m  się w d z ie ­
ra li w zd łuż  W is ły , zakłada jąc w łasne państw o n iem ieckie .

Ś w ię tope łk p ie rw szy poznał się na n iecnych  zam ia­
rach K rzyżaków ; w ne t też pow sta ły  za ta rg i o cła na 
W iśle, k tó re  Ś w ię tope łk słusznie pob ie ra ł i w ybuch ła  
wojna.

Książęta polscy, ja k  rów n ież jego dw a j bracia, Sam ­
bor i R a tibor, w sp ie ra li K rzyżaków , tw o rz y li n ie jed n okro ­
tn ie  całe koa lic je  p rzec iw ko  n iem u, a k n u l i  naw et p la ny  
rozb io ru  Pom orza, ale dz ie lny  Ś w iętopełk da ł sobie z n im i 
radę: N ie ty lko  się ob ron ił, ale w yszedł z w szys tk ich  p ra ­
w ie w a lk  zwycięsko. K ra ju  nie da ł sobie uszczuplić, ale 
znacznie rozszerzył g ran ice  jego i s tw o rzy ł potężne, n ieza­
leżne państw o pom orskie.

Chociaż ca ły czas panow an ia  jego w y p e łn ia ły  us ta ­
w iczne w o jny , to jednak nie zapom nia ł o spraw ach w e­
w nę trznych  k ra ju . D bał n iezm ie rn ie  o podniesien ie  swo­
jego lu d u  na wyższy poziom  k u ltu ry .  P oczyn ił liczne na ­
dan ia  k lasz to rom ; szczególnie w yposażył k lasz to r żu­
kow sk i, gdzie trz y  s ios try  jego zosta ły zakonn icam i. W  ce­
lach podn ies ien ia  hand lu , k tó ry  otaczał w ie lk ą  tro s k liw o ­
ścią, fu n d o w a ł m iasto  Gdańsk na p ra w ie  lubeck im . Ró­
w nież b y ł p ie rw szym , k tó ry  zn iósł ta k  zwane praw o „be- 
to v n jic tv a “ , k tó re  polegało na tern, że ro zb itkow ie  obcych 
okrę tów  s ta w a li się n ie w o ln ik a m i ks ięc ia  odnośnego k ra ju .

Ś w iętopełk panow a ł od 1220 do 126(1 r. Zakończył 
swój żyw o t w  nocy z 10 na 11 stycznia. Pochowany jest 
wr O liw ie , gdzie zapom niany spoczywa snem w iecznym .

A. L.

Postać Świętopełka
w  po lsk ich  podręczn ikach szkolnych.

S tw ie rdz iłem , że p raw ie  w szystk ie  p od ręczn ik i s zko l­
ne, przeznaczone ta k  d la  szkół średnich, ja k  i powszech­
nych, noszące ty tu ł „D zie je  P o ls k i“  albo „D zie je  ojczyste“
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i t. p., podają  l i  ty lk o  k ró tk ą  w zm iankę  o w ie lk im  naszym  
ks ięc iu  Ś w ię tope łku, k tó ra  jest w ie ru tn y m  fałszem  h is to ­
rycznym . N azywa się go nie inaczej, ja k  „zd ra jcą “  i „m o r­
dercą“ .

B adan ia  kom peten tnych  uczonych już  daw no w y k a ­
za ły dob itn ie  w  spraw ie zb rodn i gąsowskie j, że nie Św ię­
tope łk , ale W ła d ys ła w  Odonicz, książę w ie lko p o lsk i, jest 
m ordercą  Leszka Białego.

Dlaczego się zdradę Ś w ię tope łkow i zarzuca, to już 
abso lu tn ie  log icznie  m yślący cz łow iek zrozum ieć nie może. 
W ed ług  mego m n iem an ia  m ożnaby raczej zd ra jcam i tych  
nazwać, k tó rzy  K rzyżaków  sp ro w ad z ili i łą czy li się z n im i 
p rzec iw  Ś w ię tope łkow i.

D z iw ić  się należy, że w ładze szkolne pom im o n o ta tk i 
w  „G ry f ie “  (Rok 6. Nr. 1 — styczeń 1922) w  spraw ie  usu ­
n ięc ia  powyższych fałszów , dotychczas je to le ru ją .

S m u tny  to fa k t, że nauczycie l po lski-Kaszuba, na k a ­
szubskiej z iem i m us i uczyć kaszubskie dzieci — i  to we 
w o lne j O jczyźnie — ta k ic h  fa łszów  h is to rycznych  o w ie l­
k ich  swoich p rzodkach !

Jan Trepczyk, nauczycie l.

A l .  L a b u d a .

Dzieje przodków naszych.
Dzieje bajeczne (ciąg dalszy).

Królowa W isznia. Gdy się sp rzyk rzy ło  Pom orzanom  
uznawać zw ie rzchn ic tw o  duńsk ie  i p łacenie dan iny , w y ­
b ra li sobie za k ró low ą  pannę z rodu  kró lew sk iego  S tru ­
m yka, im ien ie m  W iszn ia . P rzy boku je j s ta li wodzow ie: 
W dęk i W da ł. Za czasów w ładzy  pan ieńsk ie j k ró lo w e j n a ­
w et panny b ra ły  u d z ia ł w  ćw iczeniach ryce rsk ich  i u czy ły  
się w ładać b ron ią , ta k  dalece, że nie us tępow a ły  pod tym  
względem  wcale m łodzieńcom .

U zbro iw szy swój naród  należycie, W iszn ia  odmówiła, 
D uńczykom  p łacen ia  dalszej dan iny , w sku te k  czego on i 
z w ie lk ą  s iłą  n a p a d li na Pomorze. A le  W iszn ia  z pomocą 
sw ych obu wodzów pob iła  ic li n ie ty lk o  na głowę, ale i oswo­
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bodziła  ojczyznę. Nie zadowolona tern, p rze p ra w iła  się 
f lo tą  do D a n ji i zabra ła  zb ro jną  ręką  wyspę Moene i  k ra j 
Schonen, a usadow iw szy się tam , łu p iła  ca ły k ra j n ie p rzy ­
jac ie lsk i. Za pośredn ic tw em  ryce rs tw a  obu narodów  p rz y ­
szło nareszcie do zaw iązan ia  poko ju , w  k tó rem  W iszn ia  
odda ła  D uńczykom  ziem ię Schonen, n a tom ias t wyspę Moe­
ne za trzym a ła  na 20 la t w  zastaw ie jako  odszkodowanie 
wojenne. Oprócz tego stanęło pom iędzy obu na rodam i p rz y ­
m ierze odporne p rzec iw  zew nętrznym  wrogom .

W  następnym  ro k u  zbun tow ało  się k i lk a  p lem ion  s ło ­
w ia ń sk ich  przec iw  kró low e j. P op ie ra ł ich  k ró l saski Hengst. 
W iszn ia , zgn ió tłszy pow stan ie , ude rzy ła  na saskiego k ró la  
w  jego w ła sn ym  k ra ju  i w z ię ła  go w  n iewolę. Sasom zaś 
na łoży ła  daninę i zm us iła  ich  do s taw ien ia  pos iłków  w o ­
jennych.

N ied ługo potem  w yb u ch ła  w o jna  pom iędzy H ara ldem , 
k ró le m  d u ń sk im  i R ingo, k ró le m  Szwedów, W ie rn a  za­
w a rte m u  p rzym ie rzu  z D uńczykam i, W iszn ia  pośpieszyła 
H a ra ld o w i z pomocą, w iodąc z sask im i p o s iłk a m i swych 
zb ro jnych  do boju. C iągnę li z n ią  W d a ł i  W dęk, B orzyw o j 
i G niew osław , s ły n n i towarzysze. W o jo w n icy  pom orscy 
uzbro jen i b y li w  nadzw yczaj d ług ie  miecze i  okrąg łe  tarcze 
k o lo ru  niebieskiego. W  czasie b itw y  m ie li zwyczaj zarzucić 
tarcze na p lecy lub  oddać je do taboru , a rzucać się w  w ir  
w a lk i z o d k ry tą  p ie rs ią , ostrzu  m iecza u fa jąc  w ięcej, n iż  
tarczy. M iędzy n im i s ły n ę li z waleczności T o lk a r i Im i. 
P rzy W iszn i by ła  chorąg iew  w ojska, złożona z Pom orzan 
i sprzym ierzeńców  H ara lda , z J u t j i  i wysp duńsk ich  oraz 
k re w n ych  jego z da lek ie j T u li,  ryce rzy  spraw nych  do boju 
jako  łuczn icy  i d z ie ln i na broń bia łą.

Po s tron ie  k ró la  R ingo zaś s tanę li Gotowie, Norweg- 
czycy, Szwedowie i część Sasów z nad u jśc ia  Łaby.

W o jska  przeciw ne zeszły się w  obszernej dolin ie* n ie ­
daleko dzisiejszego m ias ta  N o rdkópp ing  na w schodn im  
brzegu Szwecji.

N iebaw em  zaw rza ła  straszna b itw a , k tó ra  się skoń­
czyła bardzo nieszczęśliw ie d la  H a ra ld a  i  W iszn i. H a ra ld  
pad ł na po lu  w a lk i. W iszn ia  zaś w  w irze  b itw y  s ta r ła  się 
z o lb rzym im  Starkatezem , przyw ódcą Szwedów, k tó ry  
w  potyczce u c ią ł je j p ra w ą  rękę. W odzow ie W dęk i W d a ł
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le g li śm ie rc ią  walecznych. W iszn ia  zaś, u ra tow ana  przez 
tow arzyszk i z boju, dosiad ła  f lo ty  i w ró c iła  z resztą w o jska  
na Pomorze, gdzie od ra n y  zadanej n iebawem  um arła . 
Lecz an i k lęska, an i śm ierć k ró lo w e j n ie z łam a ły  ducha 
Pom orzan. K iedy R ingo rozzuchw a lony za ją ł Danję i Mo- 
ene, a następnie  przez posłów  od n ich  zażądał dan iny , po­
s łów  pom ordow a li, a dow iedziaw szy się, że,R ingo baw i w 
J u tji,  n a jecha li go flo tą  i p o b ili na głowę, tak, że ty lk o  
szybką ucieczką zdo ła ł ra tow ać życie.

- Pomorze pod wojewodami. Po śm ie rc i W iszn i Po­
m orzan ie  nie w y b ra li k ró la , lecz pod lega li w ładzy  swoich 
wojewodów. Tymczasem, po śm ie rc i R ingo, został k ró lem  
S iw ert, k tó ry  ob ją ł panow anie  nad Danją. P rzeciw  n iem u 
w y p ra w ili się Pom orzanie na Ju tję , k tó rą  za b ra li pod 
swoją władzę. S iw e rt tym czasem  zebrał w o jsko  i c iągnął 
p rzec iw  n im . R itw a  skończyła  sie nieszczęśliw ie d la  Po­
m orzan, w sku tek  czego u s tą p ili z J u tji. Na to Pom orzanie 
p o s ta n o w ili w ybrać sobie k ró la , gdyż swoją klęskę p rz y p i­
s yw a li b ra ku  wspólnego wodza.

Król W iszomir, z ro d z iny  k ró lo w e j W iszn i, postano­
w ił  pom ścić klęskę, zadaną swem u na rodow i przez S iw er- 
ta. Zebrał potężną flo tę  i w ojsko, p rze p ra w ił się morzem  
na wyspę Fünen i p ob ił k ró la  duńskiego, k tó ry  się co fną ł 
na Jutę. Obsadziwszy F ünen w o jsk iem , W iszo m ir p rze­
p ra w ił się na Jutę i tamże poraź d ru g i w  rozstrzygające j 
b itw ie  pob ił S iw e rta  i  w z ią ł syna jego Jarm ara , oraz dw ie 
có rk i Idę i B a m m e ltru d  do n iew o li. Następnie obsadził 
całą Danję w ła s n y m i rządcam i i dostateczną s iłą  zbro jną 
trz y m a ł ją  w  zależności aż do końca życia.

Zabrane w  n iew olę  có rk i S iw e rta  W iszom ir pow yda­
w a ł za mąż, jedną do N iem iec, d rugą  do N orw eg ji. Syna 
zaś Ja rm ara  przez pew ien czas trz y m a ł we w ięz ien iu . 
K iedy jednak D an ja  pod jego zw ie rzchn ic tw em  zachow y­
w a ła  się spokojn ie , a porządek w  n ie j panow a ł i ład, u l i ­
tow a ł się W iszo m ir nad n im  i o tw o rzy ł bram ę jego w ięz ie ­
nia. U w o ln iw szy  go, po ruczy ł m u  narazie  zarząd pewnej 
ziem i. A  gdy się p rzekona ł o jego zdolnościach, w z ią ł go 
do dw o ru  i p rz y ją ł do g rona  sw ych doradców. Ja rm a r p o ­
t r a f i ł  sobie pozyskać zaufanie  swego pana ta k  dalece, że 
naw et na jta jn ie jsze  sp raw y k ra ju  nie zosta ły m u  obce. Na-
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próżno żona W osz im ira , W o js ław a , ostrzegała męża przed 
zdradą, D uńczyka. N ic n ie zdoła ło  podkopać zaufan ia , ja ­
k ie m  k ró l da rzy ł dawnego jeńca. Ja rm a r zaś rzeczyw iście 
k n u ł zdradę. Za pom ocą bow iem  swego w spó łtow arzysza 
w ięziennego, n azw isk iem  Gunno, wszedł on w  styczność 
z D uńczykam i, k tó rzy  jako  posłow ie p rzych o d z ili na dw ór 
W iszom ira . A  k iedy  c h w ila  w yd a w a ła  m u się korzystną,
n ie w aha ł się w ys tąp ić  jaw n ie .

T aka  c h w ila  n ada rzy ła  się nareszcie, k iedy  W iszom ir 
z rodz iną  u da ł się k iedyś na łow y. W  nocy, k ie d y  cała 
rodz ina  k ró lew ska  spoczyw ała w  jednym  dom u, Ja rm a r 
zam kną ł d rzw i z w e w n ą trz  i dom  zapa lił. Cała rodz ina  
W iszom ira  zg inęła  w  p łom ien iach . Zd ra jca  tym czasem  
u da ł się na um ów ione  m iejsce na brzegu m orza, gdzie nań 
czekały s ta tk i duńskie . P rzepraw iw szy się na n ich  do 
D a n ji, pobudz ił D uńczyków  do pow stan ia . Ci z nacze ln i­
ków  pom orsk ich , k tó ry m  się uciec nie udało, zg inę li od 
m iecza pow stańców . Po w ypędzen iu  Pom orzan Jarm at 
u rós ł w  w ie lk ą  potęgę, p rze p ra w ił się na Pomorze i  roz­
ciągną ł nad n iem  swą władzę.

Pom orzanie  jednak n iebaw em  s trzą ś li zw ie rzchn ic tw o  
duńskie . Posiadając bow iem  z pomocą potężnej swej f lo ty  
niezaprzeczoną przewagę na m orzu, n ie ty lk o  n ie u zna li 
dalszej w ładzy  D uńczyków  nad sobą, ale na jeżdża li ich  
brzegi, mszcząc się w  dwójnasób za każdy czyn n ie p rz y ja ­
c ie lsk i.

\V  ta k im  stanie potęg i na lądzie i m orzu  Pom orzanie 
w ys tępu ją  na w id o w n ię  już  ściśle h is toryczną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Gwiazdka na Kaszubach.
N ap isa ł Jan Patock.

Ź li ludzie, k tó ry m  n ic  n ie jest święte, w y p ra w ia ją  
w tej św ię te j nocy różne czary. C hw yta ją  czarnego kota, 
idą  z n im  na cm entarz koście lny, kręcą i  c iągną za ogon, 
aby głośno m iaucza ł i  ta k  z n im  obchodzą trz y  razy ko­
ściół. W  drodze pow ro tne j spo tyka ją  zawsze obcego pa­
nicza — a jest n im  d jabe ł — k tó ry  od n ich  ku pu je  ko ta
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za ta la ra . P ien iądz ten m ożna w ydać ile  razy się ty lk o  
zechce, a on zawsze pow raca do kieszeni pierwszego 
w łaścic ie la .

W  te j św ię te j nocy m ożna oswobodzić zaczarowane 
zam ki. Na wzgórzu w  lesie S ob ieńsick im  p rzy  Żarnow cu 
p ow ia t m o rsk i, s ta ł raz k iedyś w sp a n ia ły  zamek. M ie ­
szkała tam  nadobna panna, bardzo próżna i w ie lk a  s tro j- 
n isia. W  noc gw iazdkow ą  zam ierza ła  pojechać do k la ­
sztoru  żarnow skiego na pasterkę. P rzy  w s iadan iu  do 
san zapyta ła  się w oźn icy : „N ie  jestem  ja  p iękna? Nie 
m am  ja  n a jp iękn ie jszych  suk ien?“ — „T a k , pan ienka  jest 
p ię kn a “ , odpow iedz ia ł woźnica, „a le  N ajśw iętsza Panna 
na o łta rzu  w klasztorze jest tys ią ck ro tn ie  p iękn ie jsza  od 
W as!“  To rozgn iew a ło  próżną pannę ta k  bardzo, że p rze­
k lę ła  siebie, w o ła jąc : „Jeże li n ie jestem  na jp iękn ie jszą  na 
świecie, to n iecha j ze w szystk iem , co posiadam , w  ziem ie 
zapadnę!“  W  tern — trzask  — i zamek i panna zapadła 
w  głąb pagórka. — K to  podczas .paste rk i przebiegnie 
drogę trz y k ro tn ie  z góry  Zam kow e j do Żarnow ca, ten w y ­
zw o li pannę i zamek. W ie lu  próbow ało, ale n ik o m u  się 
n ie udało.

Na dw ie pierwsze msze św. m us i pójść każdy doro ­
sły. K to  je bez ważnego pow odu opuści, albo naw et prze­
śpi, ten przez cały ro k  będzie le n iw y  i  zaspany.

Kaszuba obchodzi p ierwsze św ięto Bożego Narodze­
n ia  z całą powagą, pozostaje w  dom u i m o d li się. W  od­
w ie d z in y  idzie dopiero d n ia  następnego. Cały czas od 
świąt- Bożego N arodzenia aż do św ię ta  Trzech K ró li jest 
uśw ięcony. N ie w o lno  c iężkich  prac w ykonyw ać. K a­
żde gospodarstwo, k tó re  w  tych  dn iach  m a w ie lk ie  p ra ­
nie, będzie m ia ło  w  now ym  ro k u  w ypadek śm ierc i. T y lko  
pierze drzeć w o lno, a trz ym a  się dobrze i d ługo w  p ie rzy ­
nach.

W  tym  czasie ubogie dzieci chodzą po w s i ze szopką. 
Y\ przenośnej stajence z drzewa p rzeds taw ia ją  narodze­
nie Pana Jezusa w łasnoręcznie  w ys tru g an e m i fig u rk a m i. 
•Jest tam  dziecią tko  Jezus w  żłóbku, M a rja  i Józef, w ó ł 
i osieł, an io łko w ie  i pasterze. Przed ż łóbk iem  Z baw ic ie la  
zapa la ją  dzieci świeczkę i w yśp iew u ją :
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„N a  Boże Narodzenie 
A n io łó w  ucieszenie,
Gdy z weselem śpiewają,
Bogu cześć, chwałę dają;
Panna Syna poczęła,
C hrystusa  porodziła ,
Panną będąc, ja k  b y ła “ .

Gospodarze obdarza ją  dzieci sowicie.
D orośli ch łopcy obchodzą wieś z w ie lk ą  gw iazdą 

i śp iew ają:
„T rze j k ró low ie , m onarchow ie,
W schodn i k ra j opuszczają,
Serc o fia ry  z trzem a dary  
Tobie P anu oddają.
D a ra m i się kontentu jesz,
B ardz ie j serca ich  szacujesz,
Za co też niebo naają!“

Zwyezaje i obyczaje noworoczne 
na Kaszubach.

W  w ig il ję  Nowego R oku chodzą w ed ług  starego zw y­
czaju na Kaszubach ch łopcy od cha ty  do chaty, śp iew ają  
„c h o ra n k i“  gw iazdkow e i noworoczne, życząc w szys tk im  
w ie le  szczęścia, poczem uda ją  się w  ogrody, sady i na pola, 
dzw oniąc m a lu tk im  dzw onkiem , aby ja b łka , g ruszk i, w szel­
kie owoce i zboża się uda ły .

Również zwyczaj od lew an ia  o ło w iu  i pa len ia  kądz io ­
łek  jest na Kaszubach powszechnie znany.

Jednak na jw ięce j w rażen ia  i wesołości w yw o łu je  
„b ia ły  ryce rz “ . P o jaw ia  się nagle przed chatą i  w jeżdża 
w p ros t do poko ju  na rżącym  kon iu . Za n im  wchodzą: 
koza, m ałpa, bocian, w ie lb łą d  i n iedźw iedź. W esoło ska­
cze koń w oko ło  izby, a koza, mecząc, bodzie w szystk ich , 
dopóki je j p ien iędzy n ie dadzą. Zaś m a łpa  w skaku je  na 
ław ę i głaszcze dzieci, k tó re  w y lę kn io ne  u c ieka ją  na łono 
m a tk i. O lb rzym i bocian sw o im  nadzw yczaj d łu g im  i o- 
s trym  dziobem uderza o szaty dziewcząt, k tó re  w  now ym  
roku  za mąż w y jść  muszą. Tym czasem  garba ty  w ie lb łą d
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urąga  i k p i z n iezgrabnych, a strasznie m ruczący n ie ­
dźw iedź pokazuje, ja k  p ija n y  cz łow iek w raca  z oberży. 
W ed ług  s tarokaszubskie j p o w ia s tk i ludow e j m ia ł n ie ­
dźw iedź ten być raz k iedyś cz łow iekiem , na łogow ym  p i ja ­
k iem . K iedy Pan Jezus jeszcze chodził po ziem i, zdarzyło  
się, że pew ien p ija k , spotyka jąc Pana, chc ia ł go p rzes tra ­
szyć. W g ra m o łił się pod most, a udaw a jąc n iedźw iedzia , 
strasznie począł mruczeć. Pan Jezus rozgn iew a ł się na 
p ija k a  i rze k ł: „S tań  się, p ija k u , czw oronożnym  zw ierzę­
ciem, taczaj się i m rucz odtąd aż do końca św ia ta “ . W ó w ­
czas to w y la z ł z pod m ostu  b ru n a tn y  n iedźw iedź i m ru ­
cząc, uc ie ka ł do pob lisk iego  lasu.

Ludz ie  na Kaszubach bardzo redz i w idzą  p rzybycie  
„b ia łego  ryce rza “ , naw et na jbo jaźliw sze  dzieci n ie prędzej 
idą  na spoczynek, aż „b ia ły  ryce rz “  z m enażerją  je od­
w iedz ił.

W  czasie od Now^ego R oku do Trzech K ró ló w  chodzą 
w ieczo ram i trze j chłopcy, jako  m ędrcy ze wschodu. Cha­
ra k te rys tyczn ie  odzian i, z gw iazdą, szopką i  dzw onkiem , 
-u>i od Caizpuz.i ‘n ą s p d  od o iuzuM azjd A p u a io i ńfuMatds 
szubsku.

Rok Stari.
Daleko da lek — muszę jó  s ta r i 
W od va ju  v cem njicę vjeczną jic .
Ł o n ji jesz m łod i, dziś vłos m ój szari, 
Muszę, ach muszę te ru sku  jic .

Żegnaję, żegnąm v a ju  na vjedno, 
D ó jta  m je v rękę vanożn i k j i j !
W od v a ju  jid ę  dzisó na vjedno,
Nje p rz ińdę  n jigde, n jig de  vjice.

Lara.

Kilka słów o pisowni.
Często da ją  się słyszeć ska rg i naszych czy te ln ików  

na „ t ru d n ą “  p isow n ię  kaszubską. Każdy bow iem  p ra g n ą ł­
by w idz ieć p isow n ię  oddającą dok ładn ie  d źw ię k i i to w y ­
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łącznie swego d ia lek tu . Jest to rzecz n iem oż liw a , gdyż p i­
sow nia  s łuży przedew szystk iem  do poprawnego w yrażen ia  
m yś li, n ie zaś do dokładnego oddaw ania  dźw ięków , a po 
d rug ie  — m usi być taką, ażeby w szystk ie  dodatn ie  w ła ­
ściwości w szys tk ich  71 gw a r kaszubskich  móc w' n ie j 
uw zg lędn ić. Owszem, są n iek tó re  zn ak i d iak ry tyczne , 
k tó re  także u tru d n ia ją  czytanie, zbyteczne, ale z redukc ją  
tychże trzeba postępować bardzo ostrożnie i powro li, ażeby 
u n ikną ć  chaosu dwuznaczników '.

Wobec tego nie ma in n e j rady, ja k  się przyzw ycza ić 
do te j p isow ni. A  n ie jest ona wcale tak  „ t ru d n ą “ , zw ła ­
szcza d la  rodzonego Kaszuby, ja k  na p ie rw szy rz u t oka 
w yg ląda , o czem dob itn ie  św iadczą liczne lis ty , nadesłane 
do redakc ji.

Jako ja sk ra w y  dowód tego um ieszczam y poniżej

List kaszubski.
Do

C zé te ln jikóv  „G r ifa  Kaszébskjého“

Jak jem  so dovjedzól, że véchódó v K artuzach  nové 
p jism o  kaszébskjé, k u p j i ł  jem  so jeden é d ré g ji zeszét 
„G r ifa  Kaszébskjého“ . K je j jó go so róz é d ré g ji ta k  bélnje 
przeczétól, to zapoznół jem  sę z tą  ta k  barzéczko „ t ru d n ą “  
p jisovn ją . N je je w ona n ji ja k  tak  tru dn o , ja k  na p je rsz i 
blós w oka  vézdrzi.

N aw uczela nas m a tka  nóprzód po naszemu gadać, 
pozdze ksąc na nówuce czétac po po lsku, a v szkołach 
Njemcé po n jem jecku , a n jic h t nje narzekó ł, że to bełć 
dzivné p jisovn je . Vszétkjého jesmé sę nawuczélé, v jerę 
naw uczim é sę gvésno też v naszim  jęzeku czétac é pjisac.

Do téch czós godive lé  v svjece, kjedé „Béné é b u te n “ 
véchodzélo, że Njemcé wucz'élé Kaszébóv po kaszébsku 
gadac é czétac — ale dzisó je jinaczé, bo sam i sę w uczim é 
svojskoscé, za co możeme béc „G r ifo v i Kaszébskjém u“ 
vszétcé baro vdzęczni.

N jigdé  do zgubę nje p rz iń d ą  Kaszébé, a n ji snóżi jęzek 
slóvnéch naszéch w o jcóv!

Kartuze, v lé s to p a d n jiku  1931 r.
R iche rt Leonard.
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N a p j i s ó ł  S. L a r a .

4, Na granee.
(Noveló). (Ci8 dalszi).

A  las sp jévól dale, t im  je d in im  zaw ostąn im  a n je- 
p rze rva n im  spjćvę m jidzë  slôdë a pozdze la t. S pjévô l — bo 
lu d  dôvno spjevac zabël, bo dôvno pozavjészôl gusle na 
v je tv ja ch  drzév naszëch lasóv, ja ko  nen lu d  vebrąn i v  p o ji- 
m a n ju  w u  B ab jilonczëkôv. Spjévô l tęskno, ta k  tęskno, ja k  
kje jbë nąm  chcôl całą, przeszłość pokazać, tę przeszłość pół- 
ną chvôlë ë rëce rsk jich  czenóv — le sm utną, sm utn jeszą ja k  
grób...

I I .
B órk, p je rv i doberko, dziś m a lin k o  vjes gburzkô, mó 

v se z pozd rza tku  v jicé  p us tkov jiznë  n jiż le  prôvdzëvé vsë. 
Z re jnovąn i dvó rk  ë k jile  porozgrochotąnech, pod w ustrze- 
chę stóvjąnech chałp, s to ji n je liso  vedle przesnóżeho lasa, 
ja k  stôrô m era v karece k ró le vsk ji. Jedna z chałp stoją 
kąsk apart, dëcht przë sarn im  lese. Bela to checz F lo rk a  
Gręde, najęto  w od jedného z gburóv b o rkovsk jich . Z bu tna  
ë bënu vëzdrza dëcht p rav je  tak , ja k  B órk. Z trzech jizb, 
le jesz v jedne belo możno mjeszkac,, dze Gręda svój de­
parta m e n t k a v a lé rs k ji sp o ra jił. Łóżko, ruchevnô szafa, 
skrzënja, trzë stole ë p ó łto ra  s to łka  — to ca lëchn i m ôblënk. 
D va stołe bëlë v jedno prze ladovąnć: jeden s ta tk a m i ku - 
chevnëm i, d rë g ji — ksążkam i porozdrzuconëm i na blôs 
lë te ra tk ji.  T rzeci stół, dze sto ją  lam pa  ë budzëk, k rë t i 
wobresę, vëzdrzôl vn e tka  po lëdzku. Przë n jim  Gręda 
czëtivôl, p jis iv ô l, a w ostatnech  czôs bezm ała calëchné noce 
przesadivôl.

P rav je  te rusku , vestrzôd noce, k je j ju  dôvno vszétcë 
spele, wusôd so przë stole, p o ło ż ił nań łokce, a wo d łon je  
w o p ja r wod mësel grędą głovę. M esló ł d ługo, szukół v  se 
teho, ch të rn im  beł p je rv i, le podarem no. N je poznôvôl 
sąm sebje, n je v jedzôl co m u  belo, p rz ik rze lë  m u  sę ledze, 
brzegnął ca li svja t. Jakôs dzivnô skórna do czes njezną- 
ného corôz gorzé t rô p ji la  go dnję  ë nocą. Chcôlbë wod 
n j i  wucec, chcôlbë vërvac sę z tëch mësel — le podarem no. 
Jak po jim ańc na zôdzërzdze posłeszno dó ł sę provadzëc 
v błędne mësel ko ło , v b jô tk j i  cërpjen.
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W okę desze svo ji w uzd rzó ł nógle ca łi svój żevot slóde 
la t. Y jid z ó ł se m ó łim  borenkę pjeszczonim  przez s tar- 
szech tam  v checze, co s to ją  v przesnóżim  w o k o lim  nad 
Redunją, y jid z ó ł vszetkje  zóbóvk ji dzecinnech la t, pozdze 
p rzeż ił sm u tk  rażę ze svą m a tką  po w ojcu, co pod na 
vo jn je . Vdórzó ł so szkołove la ta , dzeń, v  ch te rn im  veszed 
ze szkołę e p rzedevsze tk jim  słova stóreho szkólneho, co 
na w oddzękovan jim  rzek: „B jó jta  te ru sku  v svja t, a k je j 
prz indze róz kjedes pozdze na va ju  ta  m ero c h v jila  v że- 
cim , bóczeta słóv m o jich , że te j p rav je  przenólego z całech 
seł svo jich  w udac sę do Boga, bo Pan Bóg dosvjódczó le 
tech, chternech so vezdrzół, be svętą volę Jeho n josle 
v s v ja t“ . Vdórzó ł so sm jerc m a tk ji,  ja k  wod tech czós sąm 
jeden w ostó ł na svjece, ja k  p rócovó ł w u  svo jich  d a lek jicb  
krevnech  v Lepuszu, ja k  szed na vojnę, ja k  z re n jon i wod 
B o lszev jikóv  leżół v  Varszavje, ja k  sę po vezd rov jen jim  
dostó ł za s tra ż n jik a  grańcoveho hówo na Bórk.

(Gig dalszi mdze).

Szętopórka.
Vesoko, daleko 
Leste są na k lon je , 
W ożenj so H anuszko 
K je j k y jitn ą  jab łon je .

Vesoko, daleko 
Leste na k a lin je ,
Chto so v  ce zakochó, 
Telio to n je m jin je .

N jepróvda, n jepróvda,
D oznała jem  teho,
Kochała jem  Janka 
Nje dosta ła  jeho.

Jan Patock.

Z Kaszub i o Kaszubach.
Powszechny spis ludności. Dowiadujemy się z kompetentuych źródeł, że 

komisarze spisowi na Kaszubach otrzymują instrukcje nieuwzględnienia języka 
kaszubskiego jako ojczystego.

My Kaszubi z wyższych względów godzimy się na taki stan rzeczy. Zazna­
czamy jednak, że dla ścisłości postaramy się w swoim czasie o dokładną sta­
tystykę ludności kaszubskiej. Przecież dawniej robiono takie statystyki nietylko 
ze strony niemieckiej, lecz i polskiej (por. Duda, Ramult i inni) — i wówczas 
nikogo to nie raziło.

Rewizje pruskie u Polaków na Pomorzu niemieckiem. Według wiadomości, 
podanej przez Pata z P iły dnia 16 czerwca rb , policja pruska urządziła równo*
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eześnie we wsiach Rabacinie, Osławię, Dąbrowie i Ugoszszy w pow. bytowskim 
rewizje u miejscowych Polaków w związku ze sprawą aresztowania kierownika 
polskiego tow. szkolnego w obwodzie regencji koszalińskiej, u. I. Bauera z By­
towa. Rewizja pozostała bez żalnego wyniku.

Tu też przypomnieć należy, że w kwietniu zamknięto, rzekomo z powodu 
niehigienicznych warunków, polską szkołę w Osławie-Dąbrowie

Japońska gazeta w Cokio „Che Sapań flduertiser" w jednym z numerów 
czerwcowych, komentując demonstracje „Stahlhelmu* we Wrocławiu, stwier­
dziła polskość Pomorza, podając, że na terenie obecnego polskiego Pomorza 
zamieszkuje zaledwie 10 % Niemców (rzeczywiście 11,8 °/„).

Wspomnienia historyczne w styczniu.
D n ia  1 s tyczn ia  1341 r. fundow ano  m iasto  Lęborg.
Tego samego dn ia  ro k u  1814 opuśc iły  w o jska  Napo­

leona I w o lne m iasto  Gdańsk na m ocy k a p itu la c ji;  za­
ję ły  go zaś w o jska  rosyjsk ie .

D n ia  2 s tyczn ia  1848 r. zniesiono w  k ró les tw ie  p ru - 
sk iem  ta k  zwane „sądow n ic tw o  panów “ .

D n ia  (i s tyczn ia  1919 r. u d e rz y li pow stańcy pom orscy 
na Czersk, gdzie sta ła  s iln a  załoga „G renzschu tzu “ . Je­
dnak do pow stan ia  n ie d opuśc ili cz łonkow ie  ówczesnej 
Rady Ludow e j w  Poznaniu.

D n ia  10 styczn ia  1266 r. zm a rł książę Św ię tope łk 
W ie lk i.

D n ia  14 s tyczn ia  1886 r. zapow iedziano w  m ow ie  tro ­
now ej w  B e rlin ie  ta k  zwane praw o ko lon izacyjne .

D n ia  15 s tyczn ia  1908 r. za in te rpe low a ł poseł M. Sey- 
da do sejm u Rzeszy n iem ieck ie j w  spraw ie  us taw y w y ­
w łaszczeniow ej. U staw a ta  obu rzy ła  ca ły  ówczesny św ia t 
k u ltu ra ln y . Zastosowano ją  poraź p ie rw szy w  ro k u  1912.

D n ia  16 s tyczn ia  1734 r. za jm u je  ro s y js k i generał L a ­
scy m iasto  Toruń.

D n ia  17 s tyczn ia  1920 r. w k ro czy ły  p ierwsze oddzia ły  
w o jska  polskiego na Pomorze, serdecznie w itane  przez 
ludność pom orską.

D n ia  18 s tyczn ia  1701 r. u ko ron o w a ł się e lek to r b ra n ­
denbursk i, F ry d e ry k  1, le n n ik  p o lsk i z B y tow a  i Lęborga, 
na k ró la  p rusk iego  w  K ró lew cu.

Tego samego dn ia  1919 r. o tw a rto  w  P aryżu  kongres 
państw , k tó re  z N iem cam i p ro w a d z iły  wojnę. Polskę re ­
p rezen tow a li Rom an D m ow sk i i Ignacy Paderew ski.
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D n ia  19 s tyczn ia  1454 r. deleguje „Z w iązek  jaszczur­
czy“  pod wodzą b rac i B ażyńsk ich  poselstwo do k ró la  p o l­
skiego K azim ie rza  celem pow tórnego p rzy łączen ia  P o ­
m orza do P o lsk i. A. L.

Vjitójtaż Braco - Kaszebji v tira novim roczku! Chceme le so zażec 
A ceż ta gvjózdka vama latoseho roku decht tak dobreho przenjosła? — Kor- 
baczę? Veksle? Podatkji? —

Jo, jo ! Beta decht tak mizerno euijipocó jak ten cały stari rok. Ale 
dobrze, że za njim zaszła 6 go zabra, bo vjerę njicht po njim nje radze pła- 
kół... WuvażSta le so ledze, że won to v maju wukród wurzędovnjikom no 15 
procentóv, wo co ti njeborcce tak sę jiscfile fi kjibjile, że so wszetce jaż pampkji 
pov6płakale. A co won gburom narobjił — svjinje spadłe, bedło e konje też. 
Wobrechujta le so ledze grzeszui, że kjej ża sztere svjińskje nogji sę knap 
jeden gózc do bróne dostąnje, kuleż tak svjinji trzeba wuchovac, be so jednę 
bronę spravjic ? — Abo takji kupc, kjej won mó 100 zł. vzętku na dzeń a 200 
vedóvku — jakże won może wobstojec? kuńc z kuńcę zvjązac? Gadzók z ta- 
kjim czasę!

V mojim fachu je to samo S to jistne. V kórte sę njic nje zarobji, bo 
mauszleją teruz bez detkóv, co nóvesze na kredit, a na targach sę też njic nje 
wuszachreje, bo wostatni róz jak beł tórg v Kartuzach, móg jes konja za dar-



môka kupjic, a prósce topjilëTlëdzëska v jęzorach, bo nje vjedzelë co z njim 
zrobjic. Lëdze, lëdze, cëZ z te wszëtkjého będze ! A z vrëjarztvç to jidze też 
czësto glupje — jak no vjéta. Rôd bë sę dzevuse żenjiłe; ko njejednë są na 
żenjaczkę tak vëszlé, że jaż kolanę wo kolëno szoreją ale ceż jo jim mogę 
pomoc?! Za darmôka jó jim doch nje pudę chłopa szëkac ! Jô ju so mąm te- 
rusku wudbąni to vrëjarztvo czësto porzëcëc, a co jinszého zacząc, ale co ? 
Mje sę tak zdôvô, że nôgvësnjészi vark będze — bezrobotnim bëc, bo ten mó 
jesz baro vjelgą przëszlosc, a wosoblëvje na Kaszëbach, bêle ti „Cepłi“ nas 
czësto zaleją svoją kulturą ë do négji znjiszczą naszëch gburôv ë kupcôv...

Vjele bë bëlo wo tim do gôdkjl, ale wostavjç to na pozdze. A terusku 
jô muszę vama dëcht co nového povjedzec :

Może va slëcha, że jesz przed gvjózdką wodbëlo so v Gdinji posedzenjé 
wod spółdzelnji „G rifa“ . A że jak no vjéta, vszçdzë muszę bëc, bë) jem tam 
tćż ë domôgôl jem sę żebe mje kąsk vjikszi môl v naszim pjismjenju delë na 
moje gódkji. Ale bel tam jeden z taką kozą brodą, jakjis drektor z Tornja, 
co to bodój mó brónjic krese zôchodni, to znaczi Kaszëbôv. Zarusku za- 
brół glos, a tej pokôzôl jak won Kaszëbôv bronji. Domôgôl sę, żebe „G rif 
Kaszëbskji“ przestół vëchodzëc bez to, że sę po kaszëbsku v njim pjisze — 
a kjejbë to Kaszëbji czëtivelë, moglë bë wod Polskji wodpadnąc. — Gôdôl 
długo, a corôz to glëpjé. Vszëtcë na nje zdrzelë a so mëslelë : Czë won sę 
woctu napjil? Czë won wobarchnjôl, abo mu v lepje mjészô? Czë won vjé co 
gôdô? Boji sę jęzeka kaszëbskjého? Separatizmu? — Oho panje drektorku! — 
vëlazlo szëdlo z mjecha! Znąm jô sę na vaju! Nje zbôjôta sę gvës separati­
zmu, bo chto choc le kąsk woleju mó jesz v glovje — ten v takji absurd nje 
vjerzi, ale chodzi vama czësto wo co jinszého. Chcą bë jesta nas Kaszëbôv 
redzi dale za glupëch trzëmac — ale na to zapózno! Mota „G rifa“ strach, bo 
vjéta co jesta veżarła, a terusku to pjismo vama v ślćpje kole... Na zlodzeju 
czopka goró... — Tak jem so mëslôl, a kjej won skunczël, zaźił jem dva razë, 
vezdrzôl mu prosto v woczë ë rzëk:

„Panje drektor — nje rob drek,
Zvaże, że to Guczôv Mack ce rzek,
Bo kjej mje to smerdzec mdze,
Będze z tobą baro zle!
Panje drektor — nje rob drek,
Bo z Pomorza pudzesz — „weg*...“
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